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i lezie ogrzać swój kadłub nad ogniem mojego to nie obok, ale niżej od niego. Niemogąc dać kosztuje około 25 marek, G0 nodobno, 


sąsiada 

Aby dokończyć artvkułu, ponawiam to 
żmudne okrężne na stolkach oo pół godziny. 
Leos, darujcie państwo, że uczyniwszy to raz 
Ostatni udaję się do łoża, jedynej tu twierdzy 
przeciw zimnisku 


Jubileusz Asnyka. 


Kraków 15 grudnia. 
„ Dzień wczorajszy upamiętni się w naszem 
mieścia uroczystym en jubilauszu Ada- 
ma Asnyka. Uronzyrtość rozpoczęło przedsta- 


wienie w teairze, którego otwarcie upamiętnił | 


Asnyk w swoim  ozasie pięknym wierszem. 
Tym razem teatr krukowski otworzył swa po- 
dwoja, aby uozsió największego z żyjących 
postów polskich, a jednego z na?większych li- 
ryków współczesnych Europy To też i oała 
atmosfera, jaka panowała w tsatrze, doztrojła 
się harmonijnis do uroczystości chwili. 

Publiczacsć odświętnie przybrana, wypeł- 
niająca wszystkie miejsca obazernej sali tos- 
tralnej. przyjęła poetę. wprowadzonego do loży 
przez panią Pareń:ką i Pawlikowską, hucznymi 
i przeciągłymi oklaskami. Pierwszym punktem 
programu wieczoru była uwertura z „Halki“, 
wykonana przez muzykę wojskową. Po prze- 
brzmieniu ostatnich dźwięków, podniosła się 
kurtyna i wzrok nasz znalazi się w podzie- 
miach, gdaie dumny Kejstut wtrącony tam 
podstępem Jagiełły, pędził ostatnie dni swoja- 
go żywota. Ten piąży akt Kiejstuta, to był 
najpodnieślejsay punkt programu, który stara- 
niem artystów, czujących dobrze uroczystcść 
chwili, wypadł w całym tego słowa znsozeniu 
stylowo. 

P.zerwę pomięday zę ejsota” a „Ko- 
medyą kozkarsową* wypzłuiła muzyka. Go- 
dnym i majestatycznym do niej wstępem, a 
okrasą programu wieczoru, była wspaniała 
kantsta jubileuszowa p. Władysława Żaleń- 
skiego do słów Asnyka : „Szczęśliwy, komu 
w ży iu dans“, napisanych na upamiętnienia 
jabileuszu J. I. Kraszewskiego. Potężne tony 
świetnej muzyki znakomitego twórcy „(Głopla- 
ny“, pilne szlachetnzgo i poważnego nastroju, 
motywów o wyrazistej charakterystyce i melo- 
dyi, wykonane przez chór „Liutni* pod kistuu- 
kiem kompszyt»ra, wywołały gromkie oklaski 
całej widowni. 

Po tem odegrano „Komedyę konkursową" 
która z atmtsfery podniosłej dziejowej trage- 
dyi przeniosła nas w dziedzinę lekkiej ob, oza- 
jowa) komedzi. Salwami oklasków nagrodziła 
publicznośj grę artystów, którzy nie szszę- 
dzili starań, aby trafić w mysl autora, 1 
wytworną komedyę przybrać w godne szaty. 

Następny puakt programu wypełnił śpiew 
ulubienicy naszego miasta panny Gutman 
Kwiecińskiej, która odśpiewała kilka pieśni 
jak „Zaczarowana królewna“, „Gdy ostatnia 
róża zwiędnie”, „Różne łsy*, „Barkazola”. Nad 
program dodała śpiewaczka aryo z klejnotami 
z „Fauta“ i „Kiakowiaka* Noskowskiego. 
Wszystko to było wykonana prreślicznie i ta- 
kiem też wydało się publiczności, któ bea 
ustanka oklasziwała p. Kwiacińską 

Prtel zakcńozeniem rez jeszcze rozbrzmia- 
ło słowo poety w doklamacyi p. Józefa Kitar- 
bińskiego, który wygłosił „Pięmalione*, a ne- 
stępnie cudowny wiersz: „Przeminął czad”, 
ktory wywołał objawy uwielbienia dla autora > 

Po przedstawien u = górą ato osób, w tej 
liczbie przynajmniej jadnu trzecia część pań, 
podążyło wezoraj do Grand hotelu, gdzie w dol- 
nej sali, która jednak nie zbyt przestronną się 
okazała na tik liczne zebranie, ustawiono w pod- 
kowę stoły, przybrane w liście paproci. Salę 
ozdobiono roślinami. Przy wejściu ulokowała 
się orkiestra wsjskowa, która t'ż w ciągu bie- 
siady oprócz faofar po toastach, odegrała wy- 
kwintny program utworów muzycznych z 12 
numerów »łożcny. | 

Dr. Asryk zajął miejsae przy stole w po- 
rodku, w towarzystwie pań prof. Pareńskiej i 
Idali Pawlikowskiej; w poblisu zasiadło grono 
pań inioystorek zebrania, oraa delegaci ze Lwo- 
wa przybyli na uroczystokć. Qaar i swobodna 
TOMOWA panowały przę stole od poosątku s 
do końos biesiady. . ) 

Pierwszy toast wniósł prof. dr. Balasits 
w imieniu lwowskiego Koła Tow. „Szkoły lu- 
dowsj“. Z wielką uwagą wysłacbuno słów mo- 
wcy, który zaznacsył, iż po strasznych pogro- 
mach narodo*ych wszyscyśmy poznali, żeśmy 
upadali; jubilat zakładając „Szkołę Indową*, 
wskazał drogę pracy, uświadomienia, uobywa 
telenia ludn. Jsst w tsm myśl polityczna, sle 
taka, w której wszystkie stronnictwa łączyć 
się powinny. Nisteiy, dotąd tax nie jest, ala 
Towarzystwo ma przed otzyma wspaciało ba- 
sla mos'rza, raun0n6 W %lerSZA: „Wisjmy ns- 
dzieję“... ; 

Życzeniem, aby dr. Asuyk przez dłrgie 
jata przewodniczył Towarzystwu, „zakończył 
mowca wśród grzmiących braw swoje przemó- 
wienie. À 

Następnie p. Tadeusz Romarowioz prze: 
mawiał w imieniu tego pokolenia, które przed 
30 przeszło luty walczyło z jubilatem o jedną 
sprawę i w jednym szeregu. Mówca wskazał 
na Asnyka jako na piewoę tej pieśni, która nie 
amilkła po dziejowym pogromie i brzmiała ła- 
Jem, ale nia zwątpieniem. 4 

Trzeci z kolei zabrał głos p. Kotarbiński. 
Złożył on hołd jubilstowi jako jednemu z mę: 
żów, których przuanaczeniem jest nieść przed 
narodem pochodnię duchowego światła. Gdy po- 
przedni mósoy oddali hołd obywatelowi i poe- 
cie, który od ideałów swych nie oddzislał się 
„przepaścią słowa”, p. Kotarbiński nuozcił go, ja- 
ko wieszcza, mistiza pieśni, jednega £ najwię- 
kszych czarodziejów ukochanej mowy naszej. 
Poezya Asnyka wykwitła w czasach bólu i roz- 
paczy, jak kwiat na mogiłach, toczył» zraza 
w mrokach srzętnych, ale stając na progu epoki 
nowej poeta odozuł szybko jej nowe potrzeby, 
był rzecznikiem nowych ha:e!, mist:zem nowej 
sztuki i zagrał cdratu na kilku strunach swej 
wspaniałej liry. 

Poeta rzno. 
wonnych i barwn 
dowały się prawdziw 


ł wświst całą lawicę kwiatów 
yoh, pomiędzy którymi znaj- 
e brylanty uczucia i głę- 
bokiej myśli. Ze szczególcym naciskiem p. Ko- 
tarbiński podniósł znaczenie Asnyka, jako poo- 
ty odbijającego w najgłębszych swoich pies- 
niach na"zelne prądy wieku. jako przodownika, 
który stał głową ponad wrzawą powszednich 
gwarów i kłótni, dokonał jedynej nietylko u 
nas, ale w całej literąturza świata syntezy wiel- 
kich idei filozoficznych i naukowych drugiej 
połowy wieku z wiarą w odrodzenie ludzko- 
ści i przyszłość jej ideałów. Jako posta my- 
śliciel, według mówcy, Asnyk jast tak głąbo- 
kim i wspaniałym, że ze współczernych ja- 
den tylko Su'ly Prudhomme ma prawo stanąć i 


Szlachetne Wina węgierskie 


pojęcia o barwach wszystkich tęcz, jakie Asnyk 
'rozwieszał od lat 30-tu na niebie poszyi na- 
szej, mówca podniósł mistrzowsiwo jego prza- 
,piękuej formy, nadającej «ieln poszyom zna- 
, czenie klejnotu pierwszej wody w skarbou lite- 
„ratary naszej. Zakończył hołdem na cxreść jubi- 
į lata, jako poety idai i myśli rodzimej, któ:y 
;wygłtsił hasło: „trzeba z żywymi naprzód iść, 
| po życie sięgąć nowe“. 

Następnie zawiadomił p. Kasimierz Skrzyń - 

laki dra Asnyka, ża Towarzystwo dziennikarzy 
|we Lwowie, a p. Romanowicz, że lwowskie 
| Kasyno miej:kie zamianowały go swym człon- 
kiem honorowym. 
i Na te toasty odpowiedział jubilat, a 
| przemówienie jego było pełnem humoru. Rzekł 
on, że jnż przed dwoma laty miał jubilense 
trzydziestoletni co szozególniej wobec pań jest 
nieszczęściem, ale wówozas od uroczystego ob- 
choda zdołał się wykręcić. Terez jednak cal 
fanduszów zebranych x uroczystości prazna- 
czonych na szkełę iudową w Białej, znęcił go 
i oddał w niewolę pań. W niewoli tej pomimo 
fatalnej trzydziestki chciałby pozostać na 
zawsze, bo społeczsństwo, w którum takie 
przewodzą panie, zginąć nie m.ż:. W końcu 
podziękował wszystkim, którzy o jabilsuszu nie 
zapomnieli i tym, którzy fandusz na budowę 
szkoły ludowej w Białsj złożyli i wniósł toast 
„Kochajmy się*. 

W kcń a przemawiał p. Włodzimierz 
Tetmajer w imienia malarzy, s p. Zygmunt 
Morawski w imieniu młodciety. 

Na.tępnie p. Kotarbiński wygłosił wiersz 
jednego z młodych postów, poczom odozytał 


gratulacyjnych. 
z rana. 


przybyła do mieszzazia dra Asnyka 
Koła Pań Towarzystwa szkoły ludowej. Depu- 
tacya ta wręczyła p. Asnykowi, jako prete- 
sowi Towarzystwa uzkoły ludowej, 
wykonane artystycznie przez p. Brzegą , 
zawierające jed « podpisami składek na 
bzdowę szkoły polskiej w Białej Kwota zebra- 
na na ten cel wynosi przeszło 6000 zł. 


Elektryczność na usługach rolnictwa. 


Znany polski elektroleg p. Jodko-Narkie- 
wioz, ziemianin litewski, wygłosił w Peters- 
burga, w S:owarzyszenia wolno-ekonomicznem, 
odozyt o swych doświadczeniach nad wpływem 
slektrycznośsi ra roślinność. W swej wiosce, 
położonej nad Niemnem p:owadził on trzy lata 
doświadczenia, który.h rezultaty są nader wa- 
żne dla rolnictwa. Zskopywał on w ziemię, 
w znacznej odległości, sztabki oynkowe i mie 
dziane, które nad zi.mią łączył drutem; tak 
tworzył „galwaniczny element*, w kiórym sam 
grant zastępował używane do takich elementów 
płyny. Powstawały tedy już p'd powierzobnią 
ziemi prądy elakiryczne, które nadzwyczajnie 
sprzyjały rozwojowi roślin. Żyto, owies, groch 
i kartcfla rosły na grantach „galwanizowanych* 
(jak je nazywa p. Jodko) bez porównania lepiej, 
niż na sąsiednich, posuchę znosiły bardzo do- 
trze, co p. Jodko tłómaczy tam, że prądy ele: 
ktryczne, przebieczjąca wciąż pod korzeniami 
roblm, wzmsoniały ich zdolność do wysysania 
wazystkiej wilgoci, jaka znajdowała się w roli. 
Jęczmień i pszenica ckazały się obojętniejsze- 
mi na wpływy elektry 'zności; na gruntan 
„sgalwanizowanych* były one lepsze, niż na 
niegalwanizowanych, nie o tyla iednak, aby 
różnica była uderzająca. Pan Jodko ustawiał 
także na morgu l4 do 16 tyz drewnianych, do 
których w górze przymocowywał metaliczne 
ostrza i od nich prowadsił do ziemi druty. 
W ten sposób tworzył na małą skalę pioruno- 
ochrony. Atmostsryczna elektryczność ciągle 
schodziła po dratach do ziemi i tam tworzyła 
prądy, która rozkładały ciała, ałułące roślinom 
za pokarm, nadto zaś, jak przypuszcza p. Jodko, 
działały mechanioznie, mianowicie poruszały 


bardzo wiola nadeszłych telegramów i listów | koscioła O 
Uvzta przeciągnęła się do godziny 3-ciej | zastanowić się nad tą sprawą. 


Dodać muszę, iż wczoraj przedpołudniem |ski obur 
deputacya | powania p 


lbum | ma 
3 ajstych ulisach miasta. 


PRZEGLĄD s dnia 17 Grudnia 1896, 


e przy oo- 
nach niemieckich ma wynosić o połowę taniej, į 
niż końmi. 

Zasada jest następująca : 

„Prąd elektryczny wytworzony na stacyi, 
jz wielkiej maszyny dynamicznej przenosi się 
|za pomocą 4 milimetrowych drutów miedzia- 
nych na pole. Ażeby nie stracić dużo siły na 
transporcie, napięcie prądu musi być bardzo 
wielkie (2200 volt), ale na miejscu, zapomocą 
odpowiednich transformatorów zniża się je do 
220 volt. 

Ten prąd porasza dwa motory elektry- 
czne, ustawione na dwóch końcach roli. Krę- 
cąc się, wprawiają one w ruch posuwisty linę, 
przeciągniętą przez dwa bloki, do której przy” 
mocowany jest pług. Gdy ten ostatni skoń- 
czy robotę na jednej linii, przestawia go się 
na drugą linię w przeciwnym kierunku, co 
zajmuje zaledwie 13/, minuty czasa. 

Oszcządność byłaby j: szcze większą, gdyby 
ta sama maszyna (co nie jest wcale niemożli- 
wem) była używaną przez ozękó roku w fa: 
bryce, np. w oukrowni, a przez część roku 
w polu. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 16 grudnia. 

Na wstępie wazirajszych obrad zabrał 
głos p. prozydent i zakomunikował Radzie, że 
onegdaj wysłał w imienin miasta Lwowa tele: 
gram do piety Amyka z wyrazami czci. Rada 
miejska wśród oklasków udzieliła prezydento- 
wi apiobatę za ten krok. 

Na zapytanie p. r. Michalskiego oo 
do wstawienia pawnej kwoty na rzecz budowy 
O. R.formatów na ul. Janowskiej do 
b.dżeta miejskiego, przyrzekł p. prezydent 


- 


Następnia opowiedział p. r. Stroynow- 
sający przykłał nietsktownego poaię- 
olicyantów, jaki zaszedł w nocy z ubie- 
glej soboty ne niedeicle. Było to po wiecn aka- 
demickim po którym jak zwykle cdbył się ko- 
ru zakończony wesołym „gęsiorem* po pu- 
iku akedemików za- 
' prowadzono wówoząs za jakieś drobne przekro- 
ozonie na inspekcyę polisyjną, za nimi zaś 
|udało się ich 4 kolegów, którzy się chcieli do- 
wiedzieć o losie aresztowanych. Tych czterech 
zkademików otoczyli policyanci w sieni ba-| 
dynka policyjnego i poturbowali ich mocno. | 
Nadto woiągnęli janzcze policyanci do sieni 
dwóh innych akedomików, którzy nie brali 


kną i młodą śonę, która wskutek tego nudzi I w pensyonacie pani Maryi Bielskiej, a w dzień po" 
się i marzy, pogrążając się w ten sposób w | ranka przy kasie. 

stanie paychelogicznym, najbardziej sprzyja- Burmistrz wiedeński, pan Strohbach, został 
jąsym mefistofelesowym planom szambelane, — | uwolniony od oskarżenia o obrazę honoru dyarnisty 
U Zismskich spotykamy jeszcze młodsintką i | Seppera. 

pełną nroku kuzynkę pani domu, Barbarę i Ksiądz Józef Terlecki, były inspektor Rady 
krawną Ziemskiego Pelagię starą pannę, pałną | szkolnej okręgowej w Jaworowie, a który tak emu- 


pretennyi, która swymi przekwitłomi wdzię: |tnie zaprezentował się w procesie Breitera, zostal 
inspektorem, mając 28 lat wieku. Ks. Terlecki jest 
żonaty i dzietny, 

Zaniechanie sygnałów dzwonem stacyjnym. 
Zawiadamia się P. T. Pabliczność , że od dnia 1 
stycznia 1897 r. wzywanie podróżnych do wsiada- 
nia do pociągów nie będzie się odbywać za pomocą 
dzwona stacyjnego, lecz jedynie przez wywoływanie 
lub dzwonienie w poczekalniach i innych miejscach 
przeznaczonych do przebywania podróżnych. 

Uprasza sią przeto P. T, Publiczność we wła- 
snym interesie rwracać baczną uwagę na wspomnia- 
ne wywoływanie. Deyma. 

Krajowa kemisya dla spraw przemysłowych 
odbyła dnia 13 b. m, pod przewodnictwem p, Mar- 
szałka krejowego swe posiedzenie i uchwaliła mię- 
dzy innemi: 1) przedstawić na kuratora krajowego 
warsztatu naukowego w Grybowie, Dra Adama Ja- 
kubowskiego, burmistrza tamtejszego, a ra kuratora 
krajowej szkoły stolarskiej w Kalwaryi Zebrzydow- 
skiej Dra Tadeusza Bresiewioza, adwokata miejsco” 
wego; 2) przedstawić Sujmowi krajowemu stabilizo- 
wanie p. St. Daczyńskiego, nauczyciela rysnuków 
w krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi z płacą 
1200 zł. Uchwalono takie projekt statutn dla szkoły 
szewakiej w Dobczycach, udzielono kilku abituryen- 
tom krajowych szkół przemysłowych zapomogi, oraz 
przeznaczono 400 zł. zasiłka na urządzenie warsztatu 
tkackiego w Suchodole. Wreazcie przekazano sekcyi 
administracyjnej do rozpatrzenia sprawę nie otwar- 
tego dotąd przy lwowskiej rządowej szkole prze- 
mysłowej oddziąłu karamicznego. 

Do rozprawy sądowej p. Breltera.  Otrzy- 
mujemy następujące pismo: W Nrae 287 Przeglądu 
wyczytałem w procesie prasowym, że świadek 
dr. Wojnarowski, sekretarz Rady powiatowej w Tar- 
zeznał: jakoby p. marszałek Lewiecki, 
zmarły przed ośmiu laty, zniszczył kasę zaliczkową 
Rady powiatowej w Niska, 

Przed kilkunastu laty mieszkając w niżańskism, 
byłem delegatem do tej kasy. Zarząd był ogobuy, 
nie sam marszałek zarsądzał. Lud był bardzo bie- 
ny, po wypożyczenia, wielu wszystko straciło, dru- 
dzy wyszli na Wołyń rosyjski, Dłużej utrzymywać 
kasę, licytować ludność rolniczą, nie wypadało Ra- 
dzie powiatowej. Podsawanie podejrzenia na męża 
szlachetnego, weterana z 1831 r., do śmierci wy- 
bieranego marszałkiem i wszystek czas poświęcającego 


ami kokietuje starego kawalera Zaefiryna, u: 
wielbiającego skrycie panią Ziemską. Bawi tam 
jeszoza wspaniały Don Juan, p. Wirski, który, 
pomimo dawnego stosunku, newiąsanego s pa- 
nią Mirą Okowską, zapala się równiek do pani 
Ziemskiej i magnetyzuje ją, stojąc całymi dnia- 
mi pod jaj oknami. 

„Z tych gorących zapałów wywiązały się 
rozmaite nieporozumienia. A więc najpierw 
Zefiryn podejrzywa Czesława o zdrożną miłość 
ku pani Ziemskiej, podczas gdy ten szlachetny 
młodzieniec marsy tylko o pięknej Barbarze ; 
to przypuszczenie podziela również p. Okowska, 
która iście kobiecą przewrotnością pragnęłaby 
naprowadzić swoją przyjaciółkę na tę niebez- 
pieczną drogę, na jaką już sama weszła. Pela- 
gia znowu jest przekonana, że Ziefiryn w niej 
się kocha, podczas gdy ten podstarzały wie- 
trznik chciałby zdobyć se:ce pani Ziemskiej; 
tylko ta ostatnia i Czesław zdają sobie sprawą 
z sytaacyi i odpowiednio postępują. Wszyscy 
inni działają po omacku. Wirski pisze do Ziem- 
skiej namiętny list; ona odczytuje go po krót- 
kiem wahaniu, a nawet za namową Okowskiej 
zezwala pośrednio na schadzkę. Wirski wpada 
do gabinetu swej ofiary i wyznaje jej swą mi- 
łokć frazesami okrągłymi choć trochę staro- 
modnymi, — nie wiedząc o tem, że tych wy- 
buchów wysłuchuje jego dawniejsza przyjs- 
ciółka Okowakż. : Powstaje ztąd sytuacya wo- 
dewilowa, w której Wirski dość naiwnie upe- 
wnia obie pania, że zaszło proste nieporozu- 
mienie, a ponieważ Zafiryn szepnął mu prred- 
tem, że Pelagja posiada aż 200.000 posagu, 
wigo zwraca się do niej oświadcza wię o jej 
rękę i zosteje przyjęty. Ostatecznie A | 
kończy się dobrze. Ziemska i Okowska roz- 
czerowują się do uwodziciela i padają w obję- 
cia swych mężów; Czesław poślubia Barbarę, 
a tylko biedny Zefiryn, który już oswoił się 
z myślą zostania mężem Pelagii osiada na 
koszu. 

„Osoby wprowadzone przez p. Baptzstę 
do jego sztuki, mają charakterystykę bardzo 
powierzchowną, są nakreśloze w stylu banal- 
nie salonowym i nie budzą dlatego głębszego 
iuterezu. W ogóle cała komedya jest mało in- 


przed em wcale udziału eni w kcmersie, ani | teresująca, brak jej bowiem węzła dramaty- 
w „gęs'orze”, lecz przypadkowo zaciekawieni j oznego, któryby łączył ścisle posuczególne sceny 
tumoliem na ulicy, przystenęli pized budyn-ji akty, i przykuwał uwagę publiczności Naj- 
kiem p li>pi. Ci dwaj najniewinniejsi najwięcej | bardziej ożywionym jest trzeci akt, tylko koń- 
toeierpieli od brutalnych zniewag policyantów, | cowe rozwikłanio jest trochę naiwnie przepro- 
(jeden z nich ms nawet chrząstkę nosową zła: | wadzone, natomiast rozmowy nie są pozbawio- 
| mana. Pokaleczonych musiała po:sm opatrzać, ne ożywienia, a język komedyi jest bardzo po- 
sarya ratunkowa. Winnymi są podobno nie-| prawny, prosty i szlachetny. Prawdopodobnie 
tylko źżołnierze policyjni, lecz n:dto jeden | „Wolne serce" nie przysporzy lanrów jego au- 
sierłant, oraz urzędnik protokołujący p. Kan-|torowi, który ich zresztą nie potrzebuje, gdyż 
tor, który miał cię wyrazić, ża pclicyanci niej ma juk za sobą znakomitą przeszłość literacką 


dosyć jeszcze bili. „Do takiego to bezpieszeń- | — wystawienie zaś tego utworu dało nam spo- 
Jstawił mówca wniosek, aby nazajutrz prezy- — 
Z izby sądowej. 
Rada jednogłośnie uchwaliła tan wnicsek, 
na sposób reorganizacyi policyi, którą zamierza Przed tutejszym sądem karnym rozpoczął się 
zwrócono uwagę nietyle na liczbę policyantów, co , zasiadają: Dymitr Papakosta, Perykles Affendakia, 
cznością, poeinna się zatem składać z ludzi tro- ; było zamku i kasy Żelaznej, któreby oparły się ich 
nie, aby prezydyalna deputacya zażądała wyda- | wośó musi się jednak zadowolić tylko temi osobi- 
Sprawę pomn'ka S$ bieskiego, który ma | istnieje. Popełaiali oni wielkie kradzieże w Wie- 
[31 000 zł, z nich 15.000 przypadnie rzeźbiarzo- | nia peszteńskiego, to też nossą teraz kajdany na 


stwa w miesnia — rzekł p Ntroynowski — do- | sobność zapoznania się z najmniej znerą stro- 
dyum udało się do ks. namiestnika i zażądało | 
Nadto dodał pen prezydent, że postara się, ady Wiedeń a andui 
przeprowadzić rząd w porosumieniu z magi- ‘dzisiaj genzacyjny proses przəciw oterem, europej- 
na ich dobór, jest to bowiem kategorya fankoyo- | Matenez Btalio i Pribojac Petrovio-Rietic. Słynna ta 
ohą ekrzesanych. wytrychom. Ze do bandy należało więcej rzezimie- 
nia surowej instrukcyi dla policyantów, jak stościumi, bo widocznie istnieje między nimi wielka 
stanąć na Walsch Hetmańskich, refsrował p.. dniu, Peszcie, Tryeście, Grazu, Lipsku, Dreznie itd. 
drobne orąstki ziemi, dsjąc korzeniom roślin j wj p, Bargneowi, Z+4 16.000 znansj niemieckiej 


płaca gmina 43000 zł. rocznie“. Wreuzcie po: | ną literackiej dzi łalności cenionego pisarza.* 
ukarania winnych. 
sprawa, dopiero co poruszona, wyłynęła także (Papakosta i spółka). 
stratem. Zażąda on, aby przy reorganizacyi tej | skiej sławy zbrodniarzom. Na ławie oskarżonych 
naryuszy, mejąca najwięcej stycznośni z publi- | czwórka napełniała postrachem całą Europę i nie 
R p. Walichiewicz wyraził jarzcze %ycze- | szków, nie ulega to żadnej wątpliwości. Sprawiedli- 
mają postępować z aresztowanyrmmi osobami. selidarność i wyraz „zdradą“ w ich słowniku nie 
b Rawski, Koszt tego pomnika wyniesie i Papskosta i Afendakis dwa razy uciekli z więzie- 
możność lepsz:go rozrastania się. P. Jodko dlu- | firmie Kropp:, która podeimuje się dokonać 


go badał kwestyę, ażali rzeczywiście nasycanie 
ziemi elektrycznością zwięksea zdolność roślin 
do przetrzymania posuchy; w tym celu suszy ł 
ziemią, nie podlewał roślin, a pomimo tego 
rozwijeły się one wybornie. Tyozki z ostrzami 
metalowami i drutami idącemi do ziemi — któ- 
ry-to przyrząd nazwał p. Jodko „elektrokulty- 
watorem* — stawisł on przy drzewach owoco- 
wyoh i rrsekonał się, że się zdwoiła na takich 
drzewsch obfitość owodów i że jabłonie rodzące 
co drugi rok, zaczęły rodzió co roku. Pod 
wpływem elektryczności rozwiiały się wspa- 
niale krzewy tytoniu i dobroć ich gatnnkowa 
znskomiocie się zwiększyła. Nie wszystkim jed- 
nak roślinom sprzyja elektryczność. Tak 600 
prób z krzewem cytrynowym unoważnia p. 
Jodkę do twierdzenia, że wprawdzie liczba i 
wielkość owoców wzrasta, ele ame ons zmia: 
niają swój smak. P. Jodko obliora że korzta 
„sgalwanizowania* gruntu wynoszą do 14 rubli 
na dziesięcinę (1°, morga) i że ten jednorązo- 
wy wydatek pokrywa się w pierwszym roku, 
dając odrazu pewne zyski. 


Wielką przyszłość me także przed sobą- 
zastosowanie elektryczności do upruwy ziemi, 
a mianowinie do oranią i bronowania. Już 
przed kilkunastu laty robiono tego rodzaju 
próby we Francyi, a obecnie, z niepszonemi 
massynami Sohuckarta, powtórzono je z powo- 
dzeniem w Niemozech pod Rostockiem. 

, Ażeby zrozumieć doniosłość tego rodzaju 
inrowaryi, trzeba wiedzie, ża np. w Niem- 
ozach nad uprawą roli pracuja 2,394000 koni 
i 456000 wołów, podozas gdy inne gałęzie 
pracy absorbują tylko 693.000 koni, i ża przy 
zastąpieniu koni maszynami, oszczędność bę- 
dzie znaczna, ponieważ koszt siły, odpowiada- 
jącej pracy konia, w ciągu godziny nie wynie- 
sie więcej nad 9 fenigów, a praca konia w ciągu 
godziny kosztuje okoł» 88 fenigów. Oczywi- 
oia jednak musi być zrobiony wydatek zakła- 
dowy na maszyny. Do prób niemieckich, o 
których mowa, kosztowały one, wraz z urzą- 
dzeniem linii powietrzne] komunikacyjnej dla 
prądu w odległeści 3500 m. — 38000 marek. 

Siła przaniesiona po 8 drutach z tej od- 
ległości odpowiadała 37 koniom, które wsku- 
tek strat przy przeniesieniu prądu schodziły na 
28 koni. Tą siłą można było zorać głęboko 
300 mstrów kwadratowych gruntu w ciągu 6 
minut Płag mógł odbyć przez godzinę 8 razy 
drogą tam i napowrób 1 zoraó 4350 m. kwadr 
czyli w 10 godzin, 43.590 m. kwadr. 

W rezultacie, licząc wszystkie koszta ma- 
azyn i ludzi wypadło, że zoranie hektara ziami 


mor ZE o oz E oco na 


odlewu ze spiża. Za tak niską cenę żadna mie- 


rękach i nogach i obydwaj są skuci jelnym  łańcn- 
cham. Przytem dzień i noc pilnuie ich warta z ka- 
rabinemi nabitymi. Pierwszy jest eleganter w ca- 


sto nie miało jesroze pomnika, referent stawią łem znaczenia tego słowa. On podawał zawsze plan 
tedy imioniem komisyi pomnikowej wniosek, rabunku i potem Spieniężał rzeczy  pokradzione. 
aby przyjąć cfertę p. Krunpa. W żywej dy-| Przeszłość jego zupełnie nieznana i nikt nie wie 
skusyij, która wywiązała sią nad tą sprawą. To-; zkąd pochodzi i kto jego rodzina, Affsndakis przed- 
ruszyli pp Kowslezuk i Rawer przede- | stawia skończony typ Greka. Jakiś czas był przod- 
wszyztkiem kwestyą, cosy pomnik odpowiadać į siebiorcą w Egipcie i nawet dobrze zarabiał. Wolał 
będzie wymaganiom artystycznym i history: | jednak chleb łatwiejszy i tən go zaprowadził do 
osnym, proponując »asięgnąć zdania eksp rtów. | kryminału. Stalio pochodzi z wyspy Rhodos. Pra- 
P. prezydont Małachowski zanwatyl atoli; wdziwy olbrzym i jako otwieracz zamków i kas był 
słusznie, Łe w ten sposób postawienie pomnika „niezrównany. Posiada bowiem nadzwyczejną siłą i 
odwlecze sią znowu na długi 0248, że zro izb | wielką zręczność. Pribojac: Ristia urodził się w Bo- 
rozmaici eksperci wypowiedzieli już swoje zdanie. |śnii. Historya jego życia to cały szereg mordów, 
W końcu przyjęto wniosek referenta, nadto | rabunków i podpalań. Jako wyznawcą krzyża, nio- 
uchwalono w stosownym czasie wybrać komi- | nawidził synów proroka i tępił ich bez miłosierdzia. 
syę celem obejrzenia modelu gipsowego p. Ba-; Nic to vie przeszkadzało, że w 1878 roku walczył 
rącza. Ta sema komisys ma potem także poje-, przeciwko Austryakom i zabił jednego ġandarma. 
Ichać do Niemiec i stonstatować, czy odlew !Sąd w Tazli wysłał za nim listy gończe W nich 
Kruppa można przyjąć. Naleśną sobie kwotę! Ristic wystawiony jest jako jeden z największych 
ma otrzyraaó Krupp w dwóch ratach: w roku | zbrodniarzy. Rozprawa potrwa 4 do ö dni. Swiad- 
| 1898 i 1899.- |ków wezwano przeszło osiemdziesięciu. 


| Zasiłek z fandacyi Dębkowskiej w kwo- f "e. 
KRONIKA. 


cie 100 złr. otrzymał na założenie warstatn 
Lwów 16 grudnia. 


szewskiego Jan Dębkowski. 
Na tem zamknięto posiedzenie. 
Sejm galicyjski zwołuny został na 28 grudnia. 
arcyksiężna Stefania Śpiewała wczoraj na 


Kronika teatralna, 
chórze w kościele w Laksemburgu z okazgi zakoń- 


(Komedya Zacharyasiewicza.) 
Zaakomity nasz powieściopisarz Jan Za-| czenia ośmiodniowego nabożeńst+a na cześć Najśw. 
| Panny Niepokalanego Poczęcia, 


charyasiewicz, dał sią aiadawno poznać z no- | 
Wenta gospodarska z tombolą, którą przygo- 


wej strony. Oto w Krakowie wystawiono o- | arsk? 
towuje księżna Namiestnikowa na dochód „Domu 


negdaj jego trzyaktową komsdyę p. t. „Wolne | 
serce". Na afisza figurował zamiast psłnego na: | pracy”, odbędzie się w niedzielę 20 b. m w szli 
zwiska sntora, tylko jego psaudonim: Bapty- „Sokoła“. Początek o godzinie 1 po południu. 
sta. Komedya ta długo spoczywała w tove au- Z salonu sztuki. Wystawa ob:azów będzie 
tora, aż wroszcie przyjaciele nskłonili go dof zamkniętą przez czwartek do wieczora z powodu 
wystawienia jej na scenie krakowskiej. | ustawiania portretu JEm, ks. kardynała Sembrato- 
Oto ao pisze (zas o taj sztuse: wicza. Z daiem tym usunięte zostaną szkice do pa- 
Jest to sztuka, polegająca przede wszy st- | noramy Berezyny. 
kiem na dyalogach, oparta na berdzo wąułej W Czyta'ni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
intrydze, prawis pozbawiona akcyi, z typa:419 bm. pogadanka na temat „Nerwowość naszej 
mi nie bardzo nowymi i nakreślonymi dosój młodzieży szkolnej", Referuntka p, Nussbanmuwa. 
szablono wo. Z Tow. ludoznawczego. W piątek o godz. 6 
„P. szambelan Szamberski, porządnie pod- f wieczorem w Sali geograficznej uniwersytetu wygło- 
rnjnowany szląchoie, pragnie ożenić swegolsi p. F. Rawita Gawroński odczyt p. t. „Głaneza 
syna Czesława zo starą, brzydką i bogatą wdo- f kiernnkn i charaktera pracy Zygmunta Dołęgi Cho. 
wą; ponieważ jednak jest pewny, że Czesław | dakowskiego*. 
będzie się opierał temu związkowi, choe go „Związek rodzicielski * Szczęśliwa i chwsle- 
zaplątać w jakąś miłosną intrygę, któraby gojbna myśl opieki nad zaniedbanemi dzieómi posuwa 
wylecryła ze zbytniego idealizmu i zawosi wjsię ku nrzeczywistnieniu. W piątex o godzinie 12 
tym celu swego jadyaaka na wieś do państwa | w poładnie odbędzie się w szkole Mickiewicza (ul, 
Ziemskich, gdzie SR gromadzi liczna kolonia | Teatralna 15) poranek muzyczny na rzecz funduszu 
letników. P. Ziemski zajmuje się głównie psa-| „Związku rodzicielskiego". Krzesło kosztuje 1 ko- 
mi i końmi, zaniedbując cokolwiek swoją pię-* ronę, miejsce stojące 20 ct. Bilety są do nabycia 


lekkie, czyste i naturalne 
butelka po 60 60, 40 80 i 1 żłr. 
poleca na święta 


dla powiatu, uważam za rzess negodną lub nie- 
nWaŻnĄ, Ks. Nestor Horoszewicz. 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. „M. et Mdme 
Aleksandre* wystąpią na torze tutejszym tej nie- 
dzieli t j. 20 b. m. Sprawozdania dzienników za- 
granicznych o występach tej pary łyżwiarskiej przy- 
znają jej najpierwsze miejsce między współczesnymi 
mistrzami w jeżdzie na łyżwach. Pierwsza część 
produkcyi rozpocznie się z uderzeniem godziny 4 
z poładnia, następna dopiero przy świetle elektry- 
cznem. Celem zaś uniknięcia natłoku przy kasie 
dziennej, sprzedawane będą już od dnia dzisiejszego 
w mag.zynie sportowym p. Ludwiga, Akademicka 3 
bilety do lóż i na trybuny, mianowicie: krzesło 
w loży rezerwowanej po 2 złr, w lożach bocznych 
po 80 ct., miejsce na trybunach po 40 ct. od osoby. 
Nabyte bilety zatrzymują ważność swoją i na dwa 
dni następne, gdyby z powodu odwilży zapo- 
wiedziane przedstawienie w niedzielę odbyć się 
nie mogło. 

Rozdawnictwo zupy rumfordzkiej. Wisdomą 
powszechnie jest rzeczą, Że z nastaniem mrośaej 
pory roku wzrasta wszędzie gwałtownie liczba po- 
trzebujących wsparcia ubogich. Gdy pierwszy śnieg 
spadnie, a mrożny wiatr powieje, z trwogą speziera 
ubogi na swoje i rodziny swej niezbędne potrzeby; 
cieplejszego okrycia nie ma ani on ani jego dzieci, 
w izbie głód i mróz, bə opalić jej nie ma czem, a 
na łyżkę ciepłej strawy nie staje. O tym TOzpaGgli- 
wym stanie biednych bliżnich naszych wiedzą dobrze 
Siostry miłosierdzia i członkowie Towarzystw dobro- 
czynnych, odwiedzający ubogich w ich mieszkaniach ; 
wie o tem i publiczność, która łaskawymi datkami 
zwykła zasilać pod zimę instytucyę podającą ubogie- 
mu w najkrytyczniejszym dlań czasie łyżkę ciepłej 
struwy, zupę rumfordzką. Iastytucyę tę należy nam 
i w tym roku polecić łaskawej ofiarności i pamięci 
Lwowian tem goręcej, że liczba zgłaszających się 
po zupę co roku wzrasta, — Wszelkie datki, bądź 
w gotówce, bądź też w wiktnałich lab w drzewie, 
przyjmuje z podziękowaniem handel Ignacego Drex- 
lera, pl. kapitalny L 2. — Rozdawanie zupy zaczęto 
dnia 15 bm, 

Na ten cel złożyli dotychczas pp.: L, T. sł. 5, 
J. R. z rodziną 2, K.-T. 10, S. J. 1, J. T, 10, 
Koropiowski 2, Kilanowska 10, kapituła rzym, kat. 
25, ks. arcyb. Hcyniesicki 10, razem 75 zł. 

W Nowym Sączu aresztowano trzech accya- 
listów za ułatwienie ke. Stojałowskiemu ncieczki, 
gdy przed kilku tygodniami Żandarm chciał na 
tamtejszym dworcu kolejowym aresztować Btoja- 
łowskiego. 

W sprawie szkoły kadeckiej we Lwowie wy- 
dało ministerstwo wojny przychylaą decyzyę. Bu- 
dowa rozpocznie się na wiosnę. 

„__ Budowanie kamienic w zimie. Ankieta, ało- 
żona z architektó w, budowniczych i profesorów 
szkoły politechnicznej — obradowała w niedzielę 
w ratuszu pod przewodnictwem prezydenta miasta 
celem wydania opinii, czy budowanie domów w cią: 
gu zimy jest dopuszczalne, czy nie. Zapatrywania 
były bardzo rozmaite. Ostatecznie uchwalono zezwo- 
liô w roku bieżącym na dokończenie budowy do- 
mów — o ile do zupełnego ukończenia murów nie 
brakuje więcej, niż części najwyższego piętra ; 

z chwilą nastania jednak mrozu należy budowy za- 
niechać. Ankieta wydała zarazem opinią co do po- 
stępowania na przyszłość. Mianowicie orzeczono, że 
odtąd będzie wolno budować do końca listopada, 
z dniem 1 gradnia zać muszą ustać wszelkie roboty 
budowlane, nawet gdyby było dość ciepło, W razie 
nastania mrozów ponad 290 winny nawet przed 
tym terminem ustad wszelkie budowy. Ferye budo- 
wlane trwać będą od 1 gradnia do 1 marca wzglę- 
dnie do ustania mrozów. Powyksze postanowienia 
mają być wcielone do ustawy budowlanej dla mia- 
Sta Lwowa. 

Z wysokości pięciu piąter spadł wczoraj 
czeladnik ciesielski Jan Rzeszowski, zajęty przy 
budowie domn przy ulicy Mickiewicza 1. 3 i zabił 
sią Ra miejscn. Przyczyną nieszczęścia była własna 
nieostrożność robotmk«, 

„_ Nieprawdopodobną anegdotę opowiada w dzien- 
nikach pewien podróżny. Jadąc z Wrocławia — pisze 
on — byłem Świadkiem zajścia w pociągu pod Opo- 
lem. We Wrocławiu wsiadła do wagonu II. klasy 
mlda i przystojna panienka X., którą na Stacyę 
odprowadzili rodzice, czy też jej krewni, W wago- 
nie tym (dls niepalących) siedział jaż młody ozło- 
wiek, literat z Krakowa, p. Antoni R, i czytał ga- 
zety. W drodze na jednej ze stacyi wsiadło do te- 
gok przedziału dwóch nowych pasażerów, Niemców, 
w dosyć wesołem agposobienia i zająwszy zniejsca , 


Jah MSzyYnsIe1 
Lwów, Rynek 40. 
Cenniki i próbki 


na żądanie wysyła odwrotnie. 


4 


poczęli odrazu i natrątnie zarzucać pytaniami w nie- 
mieckim języku vis å vis siedziącą panienkę X., 
która oświadczyła grzecznie, że chętnie na pytania 
odpowiadzó będzie, ale jest Polką i tylko swoim 
językiem dobrze włada. Uraziło to Niemców i po- 
częli niezadowolenie swoje okazywać docinkami i 
dwuznacznikami, w ubliżający sposób wyrażając się | 


Kołowskie, Olga Denis, R. Sabat, Zofia Sabatówna, 


Emma Balzerowa, S. Drohomirecka. Bronisława Gal- 
kowa z Jarosławia, Stanisław Niewiadomski z Maj- 
dana Sieniawskiego, Klementyna Dolińska z Mię- 
dzyhorzec, Eugenia Mikucka z Czerniowiec, Helena 
Poht ze Sniatyna, ©. Górska ze Sokala, Tytus Ówi- 
klicki z Halicza, Helena Niznerówna z Komarowa, 


o Polakach i polskiej mowie. W obronie własnych | Kazimierzowa Bilińska z Łanowic, Aniela Lima- 


uczuć, jako Polak, stanął p. R, który, przeprowa- 
dziwszy pannę X, na jej wyrażuą prośbę do innego 
przedziału, sam powrócił na swoje miejsce. Tu je- 
dnak spotkał się z ostremi wymówkami i obrażli- 
wemi słowy ze strony Niemców, którym również 
ostra nauczka dostała się od p. R. Byłoby się może 
na tem skończyło, gdyby nie to, że jeden z nieza- 
dowolonych, niejaki p. Müller z Lipska, kładąc się 
na kanapę, kopnął pogardliwie nogą zwój polskich 
gazet, wiezionych przez pana R. Obrażony do ży- 
wego p. R., pochwycił w gniewie, rzucone gazety i 
wypoliczkował niemi p. Millera, który początkowo 
chciał oddać wet za wet, ale, że mu się to nie 
udało, wyzwał na pojedynek pana R. — Pojedynek 
odbył się w lasku nad granicą rosyjską. Przy pier- 
wszej wymianie kul, obaj przeciwnicy wyszli bez 
gzwanku, gdyż kule przy jednoczesnym wystrzale 
obiły się w drodze o siebie i chybiły. Przy drugim 
jednak strzale obydwaj panowie odnieśli rany. Pan 
R. odniósł ranę w lewe ramię, a p. Miiller w prawy 
bok. 

Wieczorek Fiszera, który się odbędzie we 
czwartek 17 bm., zapowiada się Świetnie. Publicz- 
ność nasza, która już dawno nie misła sposobności 
widzieć i słyszeć tego znakomitego aktora i radować 
się jego szczerym na sumiennej obserwscyi opartym 
humorem, zgłasza się licznie po bilety. Nęci też 
wazystkich i program. Wieczorek rozpocznie znany 
ale niestarzejący się nigdy „Pan Kałamarzewski*, 
nauczyciel szkół elementarnych dawnej daty. Nastąpi 
„Moryc, kelner z Hotela zum grünem Baum“, spe- 
cyalność galicyjska. Najsilniejszą atrakcyę wieczorku 
stanowi nieodtworzony dotychczas monolog M. Ro- 
docia p. t. „Dr. Blagierowski ordynuje od 8 do 5.“ 
Sława autora i wykonawcy składają się na słuszne 
zainteresowanie, jakie budzi ten punkt programu. 
Zakończą wieczorek „Herez Bsłaguła, farman“, obra- 
zek z czaców przedkolejowych. „Mąż, który labi 
graó w karty“, scena z Życia, i „Josel Rajszower 
afiszer*, scena z życia aktorów na prowincyi. — 
Wszystkie te figury, które sią we czwartek prze- 
sang pzed oczyma zebranej w sali klubu pocztowego 
(hotel Żorża) publiczności, są tak pełae swego in- 
dywidnalnego życia, humoru i ukrytej po za dobro- 
tliwą satyrą poezyi, że wrażenie z wieczorku wy- 
nagrodzi z procentem koszta i trud poniesiony 
dla niego. 

Bilety nabywać można wcześniej w księgarni 
pp. Zadurowicza i Jakubowskiego, a w dzień przed- 
stawienia przy kasie. — Krzesło kosztuje 1 zl, a 
wstęp na salę 5O ct. 

Do Ameryki. Dnia 12 b. m. zbiegł ze Liwo- 
wa, podobno do Ameryki, Izak Leiser Messer, kra- 
wiec męski, mający sklep przy ulicy Boimów. Na- 
brał on był od kupca Maurycego Spiegla za 800 zł. 
sukna, które sa bezcen sprzedał. Żona  Meissera 
otrzymała w sobotą od męża klucze od sklepn i 
więcej go nie zobaczyła. Na żądanie poszkodowa- 
nych Bpieglów telegrafowano do polieyi w Ham- 
burgu i Bremie o przytrzymanie Meissera. 

Niebezpieczne psoty. Dzisiaj w południe strze- 
lil ktoś z kamienicy Hiibnera lub sąsiednich w Rynku 
do jednego z parterowych okien magistratu. Kula 
przeleciała tuż koło głowy siedzącego przy oknie 
urzędnika Antoniego Kowalskiego, szczęściem jednak 
nie spowodowała żadnego wypadku. 

Do Rady powiatowej lwowskiej w kuryi wło- 
Ścieńskiej wybrany został ponownie ke. infułat Za- 
błocki, wiceprezea dotychczagowej Rady powiatowej, 
oraz pp. Sklepiński Michał z Zamarstynowa , Ro- 
mański z Winnik, gr. kat. proboszcz Horbacz, ks. 
Łepki i ośmiu włościan. 

Zmerli. Gustaw Łada Gnatowski, brat księdza 
prałata Jana, w 52 roku życia. We czwartek o 
godzinie 9-tej rano odbędzie wię za dnszę zmarłego 
msza żałobna w kościele OO. Jezuitów. — W Brze- 
sku Augustyn Machnicki, dyrektor miejscowej szkoły, 
w 55 roku życia. — W Turzy ksiądz D. Niemiec, 
były administrator parafii żydaczowskiej — W Kra- 
kowie: Jan Gałuszkiewicz, artysta-malarz, Żołnierz 
z roku 1868, w 73 roku życia i Emil Jaworski, 
emerytowany nrzęinik kolejowy w 58 r. życia. — 
We Lwowie: Kazimierz Skwirczyński, urzędnik Wy: 
działu krajowego. — O. Bonawentura Święcicki, ka- 
płan zakonu OO. Bernardynów. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1 R. w poł. 
— O R Bar, 753 Podnosi się. Pogoda. 

Antysemityzm fruktyfikowany. Działo się to 
na targu w Niebyleu, jak opowiada Ziamia, bardzo 
dobre ludowe pisemko. Żydek kupił za 17 złr. 
krowę i chciał na niej sprytnie zarobić, Ażeby za- 
raz podnieść cenę do góry, daje krowę znajomemu 
chłopu Maciejowi, i sam nibyio od Macieja kapuje, 
targując głośno: „Nu! Macieju macie 30 zdr. za 
krowę“. A Maciej na to: „Daj 82, to ci odsprze 
dam. Żydowi parchowi nie opuszczę, katolikowi co 
innego“. Żydek zbliża się tedy do przechodzącego 
właśnie zamożnego gospodarza Józefa Kozimora 
i szepce do niego tajemniczo: „Słyszycie Józefie, 
dajcie Maciejowi 30 złr., un wam ją sprzeda za te 
pieniądze, a ja wam dam zaraz 81 złr. Wolę wam 
dać tego papierka, niż jemu dwa“. Józef nie prze- 
czuwając podstępu kupuje krowę, w myśli dla żyda, 
sa 30 złr. i wylicza Maciejowi pieniądze. Maciej 
rzuca Józefowi na czczęście dwa centy na ziemię 
a nim Józef Kozimor takowe odszukał, Maciej i żyd 
z pieniądzmi zniknęli bez śladu. Po długich dare- 
mnych poszukiwan'ach odsprzedał Józef innym ży- 
dom — którzy może byli spólnikami pierwszego — 
chorowitą krową za 10 złr. Biracił tedy 20 złr. 


Rozwiązanie szarady, zamieszczonej w Nrze 
286 Przeglądu, brzmi: papierówka. Trafne rozwią- 
zanie nadesieli: Tekla Żankowską z Przemyśla, 
Maryan Głuszkiewicz w Małnowie, Augusta Kaspar- 
kowa, Eugenia Remizowska z Wororienki, Ludwina 
Mściwujewska z Dobromila, Zofia Werner z Młodo- 
wa, Helena Bernfeldówna z Rawy ruskiej, Wanda | 
Sieczyńska x Przemyśla, Szymon Barszcz z Tarno- 
brzoga, Zofia Barańska z Lipy, Malwina Sidorowicz 
ze Zbaraża, Kazimierz Kronenberg ze Stryja, Ama- 
lia Griinhant z Sanoka, Justyna Jendlowa z Gry- 
bowa, M. Świątkowska ze Świrza, Emilia Króli- 
kowska z Hornszatyc, Wanda Warchałowska ze Zło- 
czowa, Tadeusz i Bolesław Czedekowacy z Bołszo- 
wiec, H. Głorozyńska z Czerniowiec, Stanisław 
Chudzik z Bełza, Stanisława Truszkowska z Jasła, 
Roman Pellech ze Złoczwa, Stanisław Witkowski 
z Przeworska, Marya Machniewiczowa z Krakowa, 
Wanda Bchmidt s Jarosławia, Ludwika Sielecka 
s Uhnowa, Celestyna Szust z Weryni, Adryanna 
Eckhardt s Drohobycza, Sabina Maciulska z Żółkwi, 
Ernestyna Sobel z Jarosławi:, Julian Winiarski 
a Pilzna, W. Gołogórski z Bobie, ze Stanisławowa : 
W:lhelm Linhardt, Karolina Gorecka i Blanka 
Eckhart, zaś ze Lwowa: Bronisława Feszkowska, 
Kazimiera Bartl, Julia i Władysław Padiak, Ale- 
ksandra Hahn, Romanowa Witoszyńska, Zdzisław 
Sędzimir, Ludwika Mejbanm, Czesław Tucki, Lu- 
cyan Terlikiewiez, B. Olszewski, Marya Arbeabaner, 
Tadeuszowa Krumheltzowa, Jadwiga i Stanisława ' 


nowska z Telacza, Zofia Protywińska z Weryni, 
Wiktorya Surowiecka z Dzwiniacza, A. Staw z Dro- 
hobycza, Henryka Reik z Sarnek dolnych, C. Kuż- 
min z Worony, Jan Zabieżański z Rożniatowa, 
Szczepanówna z Mraygłodu, Jadwiga Kotkowska 
z Lipicy, Janina Leżeńska ze Lwowa, 


Rozum I brzuszek. 

Zjadłszy pyszne śniadanie w pewnym modnym klubia, 
Pan Serwacy z rozkeszą kiwnął na to głową 
I rzecze do lokaja : 

— Proszę cię, Jakóbie, 
Podaj mi z łaski swojej kartę obiudową. 
— Cóż to! czyś jeszcze głodny ?—pyta głos syviada. 
— Nie— odrzekł pan Serwacy— brzuszek mój nie rości 
W tej chwili już pretensyi, lecz rozum powiada : 
By każdy człowiek zawsze myślał o przyszłości | 


Repertuar teatralny. Dziś we środę po raz 
drugi „Szkoła kadetów“ (die Oarlsschiilerin), ope- 
retka w 3 aktach a 4 odsłonach Karola Weinbsrgera. 
W Krakowie „Miłostki*. We czwartek po raz trzeci 
„Szkoła kadetów". W Krakowie „Zwycięstwo“ 
W piątek na dochód akademickiego Towarzystwa 
„Bratnia pomoc“ po raz drugi „Wilk i owce“, 
krotochwila w 4 aktach Jordana. W sobotę po po- 
łudniu „Gwiazda Syberyi*, wieczorem po raz 4-ty 
„Szkoła kadetów“. W Przemyślu „Rozbitki". 


Sledmiogrodzkie kopalnie złota. W części 
inseracyjnej dzisiejszego numeru znajduja się pro- 
spekt „Fortuna“ Goldminenactien Gesellschaft, na 
co wię zwraca uwagą szan. czytelników. Założyciele 
wykonali tę rzecz z całą starannceścią, zakupiwszy 
kopalnię „Szt-Kndre* bogatą w wolne złoto i nadto 
w bogaty materyal zawierający złoto. 

W tej kopalni prace około etwarcia trwały 
trzy lata kosztem 60.000 zł, aby kopalnię otwo- 
rzyć i zbadać. 

Wynik tej trzyletniej pracy jest najpomyśl- 
niejszy. Spodziewaó się należy, że ta kopalnia, ma» 
jąca obecnie kapitał obrotowy, znakomite nurządze- 
nie i wszelkim wymaganiom odpowiadające maszy- 
ny, stanie niezadługo w rzędzie najlepiej się renta- 
jących kopalń złota na świecie. 

Jak z subskrypcyi widsimy, tylko pełowa 
skcyi jest na sprzedaż wystawioną, podczas gdy 
drugą pcłowę obejmują dyrektorzy i rada nadzor 
cza. Cena akcyi wynosi tylko 25 koron, tak, że i 
ubożsi mają możność kupowania tych akcyi i wzię- 
cia udziała w zyskownem tem i zdrowem przedsię- 
biorstwie. 

Sabskrypcya trwa od 12 uo 20 grudnia 1896 
włącznie i można przesłać kwotę tę pocztą pod 
adresem w prospekcie wskazanym. Dalsze warunki 
zawiera cdezwa. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. „Wszystko to jnż było* powiada 
Ben Akiba w Urieln Akoście, i znowu wypowiada 
tylko to, co przed nim wielu innych dawno już po- 
wiedziało. Gdy więc wszystko ustawicznie sią po- 
wtarza, naśladuje i chodzi utartą drogą, a tylko ge- 
niusz myśl ludzką na nowe tory naprowadzió zdoła, 
trudno żądać od przeciętnego kompozytora operetki, 
aby nam odkrył nowe światy w dziedzinie wesołej 
muzyki i dowcipnych pomysłów. Oczywiście i pan 
Wsinbergar, autcr operetki p. t. „Szkoła kadetów”, 
wystawionej wozoraj po raz pierwszy na scenie 
Bkarbkowskiej, nie był szcząśliwszym ol wielu in- 
nych. Kupiwszy libretto od p. Wittmana — na ezem 
prawdę mówiąc nie zrobił świetnego intaresu — 
trzymał się ściśle recepty wiedeńskiej, skompono- 
wał więc cały szereg wslczyków, marszów, polek 
niekoniecznie oryginalnych, szczególnie marszów nie 
szczędził, wszystko te pomięszał, i postarał się pó- 
źmiej o przyjęcie operetki w teatrze wiedsńakim „an 
der Wien“, a skoro to mu się adało, nikt chyba 
nie wątpi, że p. Weinberger jest artystą. Libretto 
operetki równeż nie uderza oryginalnością. Młody 
hrabia, Hektor Beanelair, uczeń szkoły kadeekiej 
wsku ek pojedynku z kolegą ma być uwięzionym i 
w kobiecym stroju ucieka do żeńskiego oudziała 
szkoły kadetów, gdyż w roku 1798 podobny zakład 
amazonsk istniał w Sztuttgardzie, jak powiada afisz 
teatralny. Ten pomysł librecisty jest alfą i omegą 
całej treści operetki, wszystko, co w następnych 
dwóch aktach widzimy, jest tylko koniecznym sku- 
tkiem owego nieszczęśliwego kroku, są więc sytu- 
acye bez wyjścia, najdziwaczniejsze qui pro quo, 
komiczne epizody, nie brak też miłośnych awantu- 
rek, gdyż hrabia Hektor kocha się na zabój w nie- 
jakiej Hildegardzie, a baron Fritz, kolega Hektora, 
w jego siostrze, hrabianee Henryce  Tradno jednek 
zrozumieć, dla ezego w drugim akcie wszystko się 
przebiera, nie tylko pary miłośne, lecz nawet stan- 
gret Hektora, który występuje jako kominiarz, 
mamka Hektora i chce nas przekonać, że w ope- 
retce lrgiczny związek libretta jest zupełnie niepo- 
trzebny. Najszczęśliwszym pod względem treści jest 
akt III-ci, bo nietylko, że najkrótszy — lecz n:dto 
spotykamy tam rzeczywiście dowcipny pomysł, mia- 
nowicie hymn na część księcia, śpiewany przez ży- 
we nuty. 

Wystawa wczorejszej piemiery odznaczała się 
niezwykłą starannością, gustowne a nowe kostyumy 
i piękne dekoracye dały nam obraz przepychu na 
książęcym dworze, za oo należy się prawdziwe 
uznanie dyrekcyi teatru, która nie szczędzi kosztów, 
aby dró scenie lwowskiej powierzchowność enro- 
pejską Nie mniejszych starań dołożyli artyści, by 


* 


zapawnió sukoes pierwszemu przedatawieniu „Szkoły | węgierskiego Schmida za jego obelżywe wyra- ; x Bakaczowiec. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Grudnia 1896. 


Jareckiemu za dokładneść w wystudyowaniu ope- 
retki, która mimo banalne libretto miała chwile po- 
wodzenią. Fr. Neuhauser. 


* Echa muzycznego, teatralnego i ariystycznego 
numer 50 opuścił prasę i zawiera: Od redakcji 
(premia bezpłatna dla opłacających całkowitą, a nie 
aniżoną prenumeratę). — Mattia Battistini o śpiewie 
i szkołach śpiewu przez Zygm. hr. Rzyszczewakiego 
Badziwiłła. — „Niczyja* powieść M. Gawalewioza. — 
„Odrodzenie* nowela Reisbracha. — Rzeźba a spo- 
łeczeństwo.— List M. Witkiewiozowej. — Monachium, 
studenci Polacy i dzielnica artystów. — Parisiana.— 


Odgłosy. — Muzyka. — Teatr. — Sztuki plastycz- į 


ne. — „Jan Matejko“ przez St. hr. Tarnowakiego. 
— Nauka śpiewu w szkołach, — „Patologia miłcświ* 
przez St, Rossowskiego. — Kronika całego świata. — 
Przypominamy, że abonenci Przeglądu mogą abono- 
wać Echo po cenie o połowę niższej i płacą mie- 
sięcznia we Lwowie 62 ot, z przesyłką pocztową 
72 centy. 


* Nafta, organ krajowego Towarzystwa nafto- 
wego oraz Towarzystwa techników naftowych we 
Lwowie, poświęcony sprawcm krajowego przemysłu 
naftowego, wychodzić pędzie od Nowego roku dwa 
razy miesięcznie, tj. 1 i 15 każdego miesiąca. 


(zęść ekonomiczna, 


Wledań 14 grudnia. 

(Z) Haussa walorów bankowych, rozpo- 
częta z końcem ubiegłego tygodnia, »robiła 
dziś dalsze postępy. Pożyczka inwestycyjna, jak- 
kolwisk będzie yraalizowana prawdopodobnie 
dcpiero w marou, już teraz gorączkuje speku- 
lantów, a mnożą się też pogłoski o nowych 
projektach finansowych niektórych banków. Na- 
tomiast na targu walorów kolejowych pano- 
wała dziś zniżkowa tendencya. Powodem jej 
było to, że ostatnie wykazy tygodniowe kolei 
półnoenej i poładniowej nie odpowiadają voze- 
kiwaniom. W rentach ruch był nieznaczny a 
kurza nieruchome. Dobre wreżenie wywołała 
na giełdach wiadomość, że sułtan zdecydował 
się wydać amnestyę dla Ormian. Brak gotówki 
w Berlinie coraz dotkliwszy. W eskonoie pry- 
watnym na giełdzie tamtejszej żądano driś na- 
wet 7 pot. Także w Paryżu, który dotychczas 
stanowił ohlubny wyjątek, obieg gotówki za- 
cieśnia się a eskcnt prywatny drożeje. 

Osiatnie notowaaia: 

Kredyty austr. 37250, węgierskie 409 —, 
Anglobanki 15475, Uniony 294 —, Bankversi- 
ny 257:20, Lakaderbanki 247—, Ludwiki 217 20, 

zsrniowieokis 288:—, Elbethaie 27370, Ronta 
papierowa 101'30, srebrua 10130, anstryaoka 
złota 12275, austr. zonta wal. kor, 1C078, wę- 
gierska złota 12225, węgierska centa wal. 
kcr. 9905, dukat 568 20-frankówka 9'04',, 
marki 1178, ruble 1'271/,. 

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 16 
grudnia 1896. 

W obec zbliżających się świąt usposobienie 
słabsze a ruch ograniczony. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Liwów: 
Pszenica gotowa 7:50 do 7:80, żyto gotowe 5'80 do 
6-10, owies obroczny 5:50 do 5'90, jęczmień 6'75 
do 6*—, rzepak 11:75 do 12:25, wyka 475 do 5—, 
groch 5'75 do 8:—, lnianka 6'50 do 7'—, bobik 4.50 
do 4:80, hreczka 6-40 da 6:80, kukurudza 5'50 do 5:75, 
chmiel za 56 kilo 10— do 25—, koniczyna ezer- 
wona 40— do 45'—, koniczyna biała 85— 
do 65'—, koniczyna szwedzka 25:— do 50*—, ty- 
motka 16— do 22—, spiryms za 10'000 litr. proe. 
loco stacye kolei gotowy i5 — do 18:25, spirytus 
na termina 12:50 do 1275. 

$ Targ zbożowy na Kieparzu. 

Kraków 15 grudnia, 

Usposobienie spokojne trwa dalej na naszym 
rynku zbożowym. Targ dsiaiejssy przeszedl pra- 
mie bez transakcyi, a ceny zeszłotygodniowe z tra- 
dnością tylko się utrzymywały wobec zwykłej o tej 
porze obfitości dowozów i zwiększonej chąci sprze- 
daży z jednej strony, a wyczekującego stanowiska 
kupujących z drugiej. 

Płacono : pszenicę białą 8:— do 8:30, czerwo- 
ną 8— do 830, żółtą 8'— do 830, żyto 675 
do 7:—, jęczmień browarny 6.20 do 7:20, 
paszę 5'50 do 5.80, owies 5:80 do 6'80, rzepak 
12 — do 12.50, konicz czerwcny 0.— do 0.—, biały 
—— do — —. Wszystko zs 100 klgr. 

Bank galicyjski dla kandlu i przemysłu. 
$ Targ na nierogaciznę w krakowskim zakła- 


dzie obserwacyjnym. Przypędzono na targ deia 11 
grudnia sztuk 501. Notowan>: prosięta — do — 


Jeszcze kilka słów uznania p. kapelmistrzowi | śądał przestrzegania praktyk religijnych w woj- |) 


fsku, a ks. Pastor przemawiał za tem, aby 
podwody dla wojska zamawiano wprost u chło- 
pów, a nie u jeneralnych dzierżawców. 

Na mowców w pełnej Izbie wyznaczyło 
Koło pp. Popowskiego i Włodzimierza Gnie- 
WOSZA. 

Wiedeń 16 grudnia. Na wczorajszem po- 
isiedzeniu Izby posłów prezydent Chlumetzky 
odczytał pismo prezesa gabinetu hr. Badeniego, 
zawiedamiająca Izbę, że ustawa o swojszczy- 
Źnie uzyskała sankcyę cesarską. 

Hr. Hompesz popierał petycyę piętna- 
atu gmin powiatu łańcuckiego, w której one 
wskazują na rozmaite sekatury, utrudniające 
handel bydłem na granicy rosyjskiej i proszą, 
aby rząd z okazyi najnowszych rokowań, wdro- 
żonych między Rosyą a Niemcami co do in- 
terpretacyi traktatu handlowego, poruszył te 
niewłaściwości i starał się o ich usunięcie. 

Następnie odbyła się dalsza debata szcze- 
gółowa nad budżetem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, a mianowicie nad rozdziałami „bu- 
dcwnicza służba państwowa*, „budowle gościn- 
ców“ i „budowle wodne“. Reprezentant rządu 
szef sekcyi Róża oświadczył, że ustawa o expro* 
pryacyi przy budowlach wodnych jest jut wypra- 
cowana i niebawem zostanie przedłożona Izbie. 
Następnie wskazał reprezentant rządn na to, 
że co do rsgulacyi rzek w Galicyi rząd stara 
sią gorliwie o to, aby prace nad temi regula- 
cyami postąpowały naprzód wedle zakreślone: 
go planu. 

W toku debaty wyraził ks. Fiseher ży- 
czenie, aby prz.d rozpoczęciem ogólnej regu- 
lacyi rzek postarano się o dostateczną ochronę 
brzegów i aby pomnożcno liczbę urzędników 
ewidencyjnych. Nadto urgował mówca sprawę 
przymasowej asakuracyi. 

. Na końcu posiedzenia postawił p. Lagi- 
nia nagły wniosek w sprawie grasującego 
w Poli epidemioznia tyfusu, a p. Bartoli in- 
terpelował w tej sprawie. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 

Wiedeń 16 grudnia. Komisya bndźżetowa 
obradowała wosoraj nad zniesieniem stompla 
dziennikarskiego i uchwaliła stopniowe zniesie- 
nie tego stempla. Wniosek p. Russa, aby ten 
stempel zniesiono z dniem 1go marca 1897 od- 
rznoonc 20 głosami przeciw 10, a przyjęto 18 
głosami przeciw 10, wniosek p. Haas:go, iż 
stemņ;el dziennikarski zniesiony ma być z dnism 
lgo etycznia 1898 Przyjęto także wniosek yo- 
sla Romsńcznka, iż gazety wychodrące nis ozę- 
ściej jak trzy razy w tygodniu, wolne mają być 
od stempla począwszy od 1 marca 1897, Ref>- 
rentem tej sprawy w plesum izby wybrano p 
Bussa. 

Pp. Szezeparowski i Rutowski jakkolwiek 
są za kniesieniem stempia, wstrzymali się od 
głosowania, a to dlatego, ża Koło polskie uchwa- 
liło głosować przaciw zniesienia tego stempla. 

Następnie uchwaliła komisya przejść do 
debaty szczegółowej nai projektem ustawy o 
polepszeniu dotacyi dachowieństwa katolickie- 
go. P. Rutowski postawil wniosek, aby płaca 
proboszczów we Lwowie i Krakowie wynosił: 
1200 »ł. , w miastach o ludności większej niż 
10000 mieszkańców 1000 zł, w miastach g lu- 
dnością od 8 do 10.000 miesrkańców 900 zł, 
w innych zaś wszystkich miejscowościach 700 
złr. rocznie. 

Dla bliższego rozpetrzenia tej sprawy wy- 
brano subkomitet œ pięciu członków. Z wo. 
słów polskich wybrano do tego subkomiteża p. 
| Pinińskiego. 

Paryż 16 grudnia. Parlament obradował 
wozorsj nad budżetem merynarki. 

Minister marynarki oświadozyl, że nie me 
potrzeby ulepssuć floty, trzeba a 35 utrzyroaó 
ją zawsze w takim stanie, w jakim jest oba 
enie. Co do eskadry północnej przyznał mini- 
ster, że jest oma za ałebą. 

P. Lookroy postawił wniosek, żądający 
kredytu 50 milionów franków na odnowia- 
nie materyału okrętowsgo i budowę nowych 
okrętów. 

Minister marynarki oświaądozył na to, że 
niepodobna żądać kredytów, zanim nie zdedy- 
dowano się na to, jak ich ażyó należy. Rząd 
sam przedioży program nowych badowli ckrę- 
towych, skoro on tylko uzyska aprobatą naj- 
wykszej rady marynarskiej. 

Wniosek p Lioozroy odrzzoono 335 głosa- 
mi przeciw 73. 

Prezes gebin-t1 Meline rzekł, że izba do- 
brza wie o tm, ià p: za wnioskiem p. Liookroy 
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„HOTEL IMPERIAL" 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 3. 


Mam zaszczyt zawiadomió W. Pabliczność, że 
po rozwiązaniu spółki, tak gmach, jak i sam hotel 
objąłem na wyłączną własność, W dobrze z ozumia- 
łym interesie nsunąłem wszelkie dotychczasowe bra- 
lki i niewygedneści, a pod kierownictwem architekty 
A Dolińskiago cały budynek wewnątrz swoim roz- 
kładem i urządzeniem zmienił się do niepoznania. 
Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odnowiono, 
wytapetowano. nowe umehlowanie i pościel etc. 
z pierwszych firm dostarczono. Nie szczędziłem wkła- 
dów, gdrie tego czystość, wygoda i wzorowy porzą- 
dek wymagają, tak, że hotel ten dziś pod każdym 
względem do godności pierwszorzędnych hotel: euro- 
pejskich podniesiony zost Ł Hotel ma do dyspozycyi 
Wysokiej Publiczności 80 pokoi w cenie od 80 ct. 
wyżej, remizy, powozy; wedle wszelkich wymogów 
urządzone łazienki, doskonale dobraną słażbę, dobrze 
zaopatrzoną piwnicę. Restauracyę i kawiarnię hote- 
lową objął p. Antoni Cieślik, kilkuletni kuchmistrz 
w Kasynie szlacheckim, a 20 letni restaurator w ho- 
telu George'a. Licząc na względy W. Publiczności, 
zestawiono ceny jak najumiarkowańsze, a pomimo 
ogromnych wkładów adaptacyi, nie podwyższono ich. 

Wobec czego tnszę nadzieję że hotel ten bę- 
dzie dla PT. Przyjezdnych najmilszym przystankiem 
i miejscem wypoczynku we Lwowie. 

Z wysokiem poważaniem W. Ziołecki. 


Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła I krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


b. asystent - demonstrator kliniki chorób uszu prof. 

Grubera, lekarz kliniki laryngologiczasj prof. Stórka 

w Wiednia ordynuje od li—1? i od 3—5 uilca 
Gredzickich |. 4, plerwsze piętro. 
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Lekarz chorób kobiecych i akuazer 


Dr. Zygmunt Gemberzewski 
b. asystent prof Bokitęńsky'ego w szpitalu chorób kabile- 
cych w Wiednia, b operator kliniki położniczaj nrof, G. 
Braura w Wiedniu i kliviki chirurgicznej prof Wólflera 
w Graca po stadyach wa ki nikach prof Lwopolda w Drez- 
nie i Olshanzena i Berlinia, osiadł we Lwowie i ordynaja 
od godz. 3 Btej popol. Dla u*ogich bezpłatnie od 9 — Lota 

rano ul. JsgisJoń:ka 1. 7 I. piętro, 


- Lekarz chorób kobiecych i akuszer | 
Dr. Leopold SCHELLENBERG 


b, operator kliniki położniczo - ginekologicznej prof Ohra- 
bakń we Wiedniu, b. azystent król. kliniki chirurgicznej 
prof. Mikulicza we Wrocłasotu, b. lakarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie 1 ordynuje Przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 po poł. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpiatnie, 


Zawiadomienie. 


Mam zaskczył sawiadomić Szanowaą P. T. Publicz- 
moćć, ik z dniem 1% Grndaa b. r. objąłom we włarny zi 
rząd zawiasnię i restnaracyę w hotelu Imperial, 
Opierając się na a/ugolst.iem doświadezinia jatie naby- 
lim, prowedsąc przez lat przes:ło dwadzieścia restauracyą 
w hotelu Żorża, » przedtem jeszcza w Kaaynie _narołowem 
moge śmiało twierdsłó, ik zadowolę nawet najwybredalej- 
szu wymagania B.azownej P. T Publiczsoścł W zad iti 
ik Szzno- na P., T, Publiczaość zechoa poprzeć mo'e naj- 
usilniejsze starania, pozostaję z głebokiem szacunkiem, 


Antoni Cieślik 


ABD © ZZ RAI WRAZ LOOT ZYC | M ED NAT REDY OZ OOOO Z 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
- kupuje i sprzedaja 


wszelki: pap'ery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dzisnnym, nie li- 
oząć żadnej prowizyi. 

Kantor wymóaby i oddział depozytowy 

przeniesiony to lokala parterowago w gm. bankowym. 


M JONASZ. 
Dom barkowy i kantor wymiany 
ws Lwowie, ul. Jagiellońska l. 8 ` 
kupnje i sprzedeje wszelkio papiery wartościowe 
lasy i monsty po najkorzyrtniejsrych cenach 
w” PROMESY "%% 
do clągnienia 2 stycznia 1897 
na austr. losy kredytowe po alr. 5.50, 
Główna wygrana 300.000 koron 
I de ciągnlenia 5 stycznia 1897 
na 3 pr. losy austr, Zakładu kred. ziem. II emisyi 
po R. 2. Główna wygranń korem 100.00) 
Uprasza sią o wczesna zamówienia, gdyż na 


SŘ zwą ps pęt EJ ADO 


złr.; mięsne od 80 do 38 ot, tneme 33 do 85 ct. | nkrywała się kwestya polityczna i ganił to, że 2 dni przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania za- 
płacono za kig. żywej wagi. Załadowsao do krajów | niektórzy posłowie koniecznie eùoą przedsta- | P57, zlecenia z prowincyi nie mogłyby być wykonane. 


monarchii 840 sztuk. 


8 Z targa na bydła. Wiedeń 14 grodnią. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galioyj- 
skich 1084, węgierskich 8077 i niemieckie 
1269, razem 5480 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 28 do 31, dobre ciężkie 
32 do 34, osobliwe prima 35 do 37, wyjątko- 
wo i zł, za buhaja i krowy 20 do 30 zł. 
wszystko na wagę ź p 

E Tillon Kom sari Waszergnss3 23. 


ielegramy „Przeglądu“. 


j 

Wiedeń 16 grudnia. Na wczorajezem po- 
siedzeniu Koła polskiego prezes Jaworski od- 
czytał pismo szefa sekcyi Inama-Sterregga, w 
| które m on msprawiedliwia się, dla czego na 
| zgromadzeniu towarzystwa ekonomistów nie 
wezwał do porządku sekretarza banku austro- 


wió msrynerkę francuską w niskorzystnem 
świetle. 

Wiedeń 16 gmdnia. Na dsisiejszem posie 
dzenia luby postów wniósł rząd projekt ustawy 


| 
jo budowie kclei ze Stryja do Ohodorowa. 


| 
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HOTEL ŻORŻA. 


Lwów -- Plac Maryaoki. 
| Przyjechali dnia 15 gradnia. A hr, Ledó- 
| chowekn z Podoła ros. F. Scazighino z Przewożca. 
|B. br. Popper z Wygody. Wł. hr. Dzieduszycki 
|= Jeanpola. M. Chłapowski z Loznania. E, Scott 
z Ropienki A. Baum i P. Werhahn z Neuss. N. 
Soliy z Paryża. C. F. Zótrer z Wiednia, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER t BZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 15 gdnia. Dr. Porycki 
L. Aksentowicz z Dzieszkowa. Z. 


kadetów“. Na pierwszem miejscu wypada wymienić | żenie się o Polakach. Otóż p Inama-Sternegg Kościszewski z Bilozy złotej. A. Stolzberg, M. Re ch 
p. Myszkorskiego, który doskonałą grą zabawiał | tłumaczy, że uwaga p. Schmida odnosiła się do|i J. Pinter z Wiednia. J. Korzeniowski s Bonowa 


publicmmcść bezustannie, również doskonałym był | stosunków pruskiego banku państwowego 8 |M. Lekcryńska z Remonowa. St, Zieliński z Szel-| wia po 300 zi. w. a. 200-- du 263,— 


w swej małej roli p. Kiczman. Panie: Skalska, przewodnicząny nie odniósł wrażenia, jakoby į pak, K. Stroński z Ustronia. 


Kliszewska i Bronikowska przyczyniły się nie mało 
do utworzenia dobrego ensamblu. Prawdziwie ko- 
miczną intendantką szkoły była p. Kasprowiozowa, 


a palma pierwszeństwa, gdzie chodzi o komizm, na- | zem z p. Potoozkiem był u prezesa gabinetu i | 


leży się p. Lelewiozowi, który wraz z swoim syn- 
kiem (p. Bogucki) szczery śmiech wywcł.li. 

W roli barona Fritza zachwycał nes swoim 
niezwykle pięknym, świeżym i silnym głosem p. 
Orzelski, i zbierał oklaski za wkładkę w dru- 
gim akcie. 

Główną rolę w wczora'szej operetce śpiewała p. 
Broecard. Całoroczny prawie pobyt na scenie nie 
wykezuje żałnych postępów. Glos nie jest silniej- 
szym, natomiast brzmi zawsze fałszywie, wczoraj 
zaś, jeżeli to być może, śpiewała gorzej jak zwykle. 
Co zaś do gry, affektacya, nienaturalne grymasy 
i wymuszone miny nie sprawiają przyjemnego wra- 
żenia i przekonywają nas, że Śmiałość na scenie 
nie zastąpi nigdy talentn. Dlatego w interesie dy- 
rekcyi byłoby obsadząć pierwszorządne role w ope- 
retce — grtystkami. 

, Chóry trzymały się wczoraj dzielnie, szcze- 
gólnie chór męski zbierał zasłużone oklaski za 
picsnkę żołnierską, 


| słowa p. Schmida stosowały się w ogóle do 
į Polaków. 
Następnie zawiadomił p. Jaworski, że ra- 


obaj zsobili mu przedstawienie w sprawia ozę- 
jstego zabraniania jermarków, a hr. Badeni 
|przyrzezł zapobiedz nadażyciom. 

| P. Włodz. Gniewosz domagał się pu- 
blicznego wystąpienia przesiw tym starostom, 
którzy pod pozorem zarazy bydlącej szykanują 
ludność, & także ks. Pastor ostro wystąpił 
przeciw nim. 

Ne wniosek p. Rutowskiego uchwalono 
rezolucyę, domagającą się wniesienia ustawy o 
przymusowej asekuracyi jeszcze w bieżącej 
soyi. a 

Z kolei przystąpiono do debaty nad bu- 
dżetem ministerstwa obrony krajowej. 
| P. Jaworski żalił sią na to, że zarząd 

wojskowy pomija przy dostawach krejowe fa- 
| bryki konserwów, p. Chrzanowski doma- 
‘gal się zniesienia drugiego roku służby dla 
itych ochotników, którzy nie zdadzą 
oficerskiego, p. Eugeniusz Abrahamowicz 


BG GORSETY najnowszego fasonu 
poleca najtaniej 


egzaminu | go. Skrzywienie kręgosłupa leczy według metody 


pny ri zd 


BTadesłane. 


za nią na siebie żadnej odpowiedzialności 


Lekarz chorób kobiecych | akuszer — 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


oähyapy czteroletnie studya specyalne w Innsbruku, Mo- 

nachiam I w Wiednia w klinikach prof. Ehrendorfera, 

Winckla 4 Chrobaka osiad? we Lwoswio i ordynaje 

przy ul. Sowaockiega l. 6 I piętro od 3—8. Dis abo- 
gich od 9—10 bezpłatnie. 


Dr. T. TYSZECKI 
Chorążczyzna 1. 12, I p.ordied 8—5, leczy 


cheroby stawów, mięśni | nerwów, 


nerwobola głowy, atonię kiszek, otyłość za pomocą 
mięsienia (Massage) systemem prof, Zwbłudowskie- 


prof. Wolffa w Berlinie. 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona | sye) 27.50 du 90,40 s proc. Ko w AZ f pół Latach 9759 
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| Rox nażekoa'«a 1373. 
l Dom bankawy i kantor wymiany 
zo fima: 
jj] August Schalienbkarg I Syn 
| Lwów, ul. Karola Ludwika l i. w gmacha 
dyr. gal. Tow. kusdytowego zieraskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we i losy tak krajowo jak i zagraniczne, 
| eraz 
Lasy sa apiaty miesięczna 
pod najkvrzystaiajszy ni waraakami, 


Wydawnictwo g zsiy l-sowań „Nadzieja, pre- 
namorata roczna zł. 173, ma prowiacyi słe. 1.80. 


Lwa dnia 16 gradnła (Z Izby handlowej). 

Akere m mirko: Solaj zat. Karola Ladwika 200 
m, k 218. — fa 119—, Kniej Uwowszo-Czasn.-Jaarka 
300 zł. w. a. 385 — da 00.—. Banaka hypotscerego p 
zł. w. 2. 884 — do 394—, Ako, gurbacuć w bsaszu 
fnw. badowy wą 


al. 
300 
goade w Fsaoś 250.>— Ar 280. | 

Kistg sagittam ma 106 d; Bania hipoi galic 
5 proc. lom. w 40 lst, © groo. a 10 proc. arem. 119.10 de 
110.80, & i pół proc. Inn. w 5C lat. 94,83 do L00.5% 4 prm. 
loa w G0let 96,70 da 97.40, Banka, kraj, 4 i pól prod. lou. 
w 51 ist. 100.50 do 101,20. Bwahx kraj. 4 pros ka, 57 lat. 
97,50 do 93,20. Tow. krad yè mem 4 gros. (i. ax! 


dy E,Z), A proc lua. © 55 ni 27,80 ão 33,10. 

bigi. za 190 si: dal. faud propitacyjnego į ate. 
97.40 do Y8 10, Bukowiówkiago iaad. progis. 6 yroo. 193,50 
do —»— Kom. Banka zry: 6 pruo. (U amwiaylj 13500 de 
103.70 Pożyczeż kraj, $ proa NA3-— du-—,—, 4 i póź prod 
=: — a, Å prod. n r 1831 91— da 87,79, 4 prua, 
go 300 Xvrom a roka 1528 97.-- do 87,10. 

Moemeły, Dukat cesaria? 5.64 da 5,74. Tapoleondor 
9.50 do >60. Półssperyw B.60 dn ——. Raos) rozyjaii 
papierosy 1.274u 1 55.109) warak simmiockiah 51.65 do 59 20, 


Wiedeń 15 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 372.75, węgiezskis kredyty 408'50, 
anglobank 15670, baukvere.. 25860, auton- 
bank 294 —, landerbauk 217.25, siautbuhny 
358 25, lomtardy 94—, elbethala 000.00, akoya 
tytoniowe 14850, riaa 23650, alpiuy 87-20, 
renta majowa 101.35, wog. rania koronna 9915, 
losy tursakia 5110, murki 5897, ruble 127. —. 
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Lwów, ulica Halicka 14. 


